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						Były to czasy oceanów światła i czasy dzikich bestii z brązu latających w 
					
				

				
					
						przestworzach, miast unoszących się tuż pod sklepieniem nieba. Stada karmazynowego bydła, 
					
				

				
					
						roślejszego niż zamki, napełniały porykiwaniem pastwiska; młode i hałaśliwe stworzenia 
					
				

				
					
						nawiedzały ponuro toczące swe wody rzeki. Był to czas bogów, których nieustanną obecność 
					
				

				
					
						można było dostrzec we wszystkim, co istniało na świecie; czas bezrozumnych krasnali i 
					
				

				
					
						pozbawionych kształtu stworów, które można było przywołać nieostrożną bądź gorączkową 
					
				

				
					
						myślą, a które nie odchodziły nie zadawszy cierpienia lub póki nie złożyło im się okrutnej 
					
				

				
					
						ofiary; czas magii, zjaw, niestałej przyrody, zdarzeń pozornie niemożliwych, paradoksów 
					
				

				
					
						mogących wpędzić w szaleństwo; marzeń spełniających się posłusznie i marzeń realizujących 
					
				

				
					
						się na opak; koszmarów sennych raptownie stających się jawą. 
					
				

				
					
						Były to czasy ciekawe i czasy mroczne. Czasy Praw Miecza. Czasy, gdy Vadhaghowie 
					
				

				
					
						i Nhadraghowie, odwieczni wrogowie, wymierali. Czas, kiedy człowiek, niewolnik strachu, 
					
				

				
					
						pojawił się na świecie, nieświadom, że większość cierpień i lęków, które go osaczały, była 
					
				

				
					
						wynikiem nie czego innego, jak tego, że on sam zaistniał. Była to jedna z wielu ironii losu, 
					
				

				
					
						związanych z człowiekiem, który podówczas nazywał swą rasę Mabdenami lub 
					
				

				
					
						Mabdeńczykami. 
					
				

				
					
						Mabdenowie żyli krótko, lecz mnożyli się obficie. W ciągu kilku stuleci zdołali 
					
				

				
					
						osiągnąć przewagę na zachodnim kontynencie, na którym to zaczęła się ich ewolucja. Przed 
					
				

				
					
						wyprawianiem się w większej sile ku lądom zamieszkanym przez Vadgaghów i Nhadraghów 
					
				

				
					
						powstrzymywały ich przesądy. Tak trwało to przez parę dalszych stuleci, aż w końcu okrzepli i 
					
				

				
					
						zdobyli się na odwagę. Nie spotkali się z oporem, lecz zaczęli zazdrościć starszym rasom, ich 
					
				

				
					
						liczne kompleksy objawiły się pod postaciami zawiści i agresji. 
					
				

				
					
						Vadhaghowie i Nhadraghowie nie byli ostrzeżeni przed takim obrotem sprawy. 
					
				

				
					
						Panowali przez milion lub więcej lat na całej planecie, a teraz ona zaczęła się zmieniać. 
					
				

				
					
						Wiedzieli o istnieniu Mabdenów, lecz nie dostrzegali zbytniej różnicy między nimi a innymi 
					
				

				
					
						dzikimi zwierzętami. Obie rasy nie zapomniały wprawdzie o wzajemnej nienawiści, lecz ich 
					
				

				
					
						przedstawiciele spędzali równocześnie wiele czasu na tworzeniu dzieł sztuki, abstrakcyjnych 
					
				

				
					
						rozważaniach i temu podobnych zajęciach. Rozumni, doświadczeni, nie dopuszczali do siebie 
					
				

				
					
						myśli, że cokolwiek może się zmienić. Z tego też głównie powodu ignorowali zapowiedzi 
					
				

				
					
						kresu swej epoki. 
					
				

				
					
						Między oboma odwiecznymi wrogami nie było już konfliktów, jako że ostatnią bitwę 
					
				

			

		

		
			
				
					
						stoczyli wiele stuleci temu, lecz nadal nie utrzymywali ze sobą kontaktów. 
					
				

				
					
						Vadhaghowie zamieszkiwali całymi rodzinami odcięte od świata zamki, rozrzucone na 
					
				

				
					
						kontynencie nazywanym przez nich Bro-an-Vadhagh. Nie było między nimi łączności, chęć do 
					
				

				
					
						podróżowania zaś stracili już bardzo dawno. Nhadraghowie żyli w miastach wzniesionych na 
					
				

				
					
						wyspach wśród mórz, na północny zachód od Bro-an-Vadhaghu. Również samotnie, nie 
					
				

				
					
						interesując się nawet najbliższym rodzeństwem. Obie rasy uważały, że są niezwyciężone. Obie 
					
				

				
					
						się myliły. 
					
				

				
					
						Rozpoczynający swą egzystencję człowiek rozmnażał się i, jak szerzy się zaraza, tak on 
					
				

				
					
						wędrował po całym świecie. 
					
				

				
					
						Zaraza ta powalała stare rasy, gdziekolwiek się na nie natknęła. Człowiek niósł ze sobą 
					
				

				
					
						nie tylko śmierć, lecz również strach. Głównym celem jego starań było zostawienie po 
					
				

				
					
						poprzednikach jedynie ruin i kości. Nie zdając sobie sprawy, był psychiczną hybrydą, a tego 
					
				

				
					
						nawet Wielcy Dawni Bogowie nie byli w stanie objąć swą mądrością. 
					
				

				
					
						I Wielcy Dawni Bogowie poznali, co to strach. 
					
				

				
					
						Człowiek, niewolnik strachu, arogancki w swej ignorancji, kontynuował niszczycielski 
					
				

				
					
						pochód, pozostając ślepy na skutki spustoszeń, powodowanych przez jego małostkowe 
					
				

				
					
						ambicje. Równocześnie, mając upośledzone zmysły, nie podejrzewał nawet istnienia we 
					
				

				
					
						wszechświecie wielu wymiarów, z których każdy był w jakiś sposób związany z innymi. Nie 
					
				

				
					
						był taki, jak Vadhaghowie czy Nhadraghowie, którzy posiedli sztukę poruszania się między 
					
				

				
					
						wymiarami siłą woli, poznali Pięć Wymiarów i zrozumieli jednocześnie naturę wielu innych 
					
				

				
					
						wymiarów, w których Ziemia istniała - pojęli ich znaczenie. 
					
				

				
					
						Stąd też wydawało się wielką niesprawiedliwością, że tak szlachetne rasy mają zniknąć 
					
				

				
					
						za sprawą istot, które nadal tylko trochę różniły się od zwierząt. Było to tak, jakby sępy 
					
				

				
					
						zwoływały już swój wiec nad ciałem młodego poety, który mógł tylko przyglądać się, wciąż 
					
				

				
					
						przytomny, jak ptaki zabierają mu jego cudowne życie, którego nigdy nie zrozumieją i nigdy 
					
				

				
					
						nie dowiedzą się, co zniszczyły. 
					
				

				
					
						- Gdyby znali wartość tego, co rabują, gdyby potrafili uzmysłowić sobie, co zabijają - 
					
				

				
					
						mówi stary Vadhagh w powieści 
						Jedyny kwiat jesieni
						 - wtedy bym nie cierpiał. 
					
				

				
					
						To była niesprawiedliwość. 
					
				

				
					
						Stwarzając człowieka, wszechświat zdradził stare rasy. 
					
				

				
					
						Lecz niesprawiedliwość ta była zwyczajna i logiczna. Ktoś może kochać i oceniać 
					
				

				
					
						wszechświat, ale wszechświat ani nie kocha, ani nie osądza nikogo. Wszechświat nie czyni 
					
				

				
					
						różnicy między mnogością stworzeń i obiektów, z których się składa. Wszyscy są równi. Nikt 
					
				

				
					
						nie jest faworyzowany. Wszechświat, wyposażony jedynie w materie i zdolność kreacji, tworzy 
					
				

			

		

		
			
				
					
						nieustannie trochę tego, trochę tamtego. Nie kontroluje, co stworzył, i sam przez swoje twory 
					
				

				
					
						nie może być kontrolowany (chociaż niektórzy niezmiennie sądzą inaczej). Ci, którzy 
					
				

				
					
						przeklinają świat, porywają się na coś, co i tak pozostanie nieosiągalne. Ci, którzy zaciskają 
					
				

				
					
						pięści, wznoszą je ku ślepym gwiazdom. 
					
				

				
					
						Lecz nie oznacza to, że nie ma takich, którzy próbują walczyć i dosięgnąć 
					
				

				
					
						nieosiągalnego. 
					
				

				
					
						Takie istoty będą zawsze - czasem obdarzone nieprzeciętną inteligencją - nie mogące 
					
				

				
					
						pogodzić się z bezdusznością wszechświata. 
					
				

				
					
						Książę Corum Jhaelen Irsei był właśnie kimś takim. Ostatni zapewne z rasy 
					
				

				
					
						Vadhaghów, znany również jako Książę w Szkarłatnym Płaszczu. 
					
				

				
					
						Ta kronika opowiada właśnie o nim. 
					
				

				
					
						Księga Coruma 
					
				

			

		

		
			
				
					
						KSIĘGA PIERWSZA
					
					
						 
					
				

				
					
						w której Książę Corum odkrywa złożoność spraw ziemskich i traci rękę 
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